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Stereotypowy nawyk. Lada efemeryda zaledwie 
ujrzy światło dzienne, a już potrząsa buńczucoznie ta 
kim lub podobnym czołowym tytułem. To nagminna osoha 
wszystkich niemal polskich przedsięwzięć. Jedni 
"przedstawiają się”, drudzy "apelują do Czytelnika”; 
inni z filozoficzną miną "szukają ozłowieka” /cczy = 
wiście, który hy płacił prenumeratę/, jeszoze inni 
nie wiadomo pod ozyim adresem rzucają pytanie-wykrzy | 
knik - "ozego chcemy?!” Znamy to wszystko. Nawet do 
brze. Znamy również i niemniej efektowne zakończenia. 
"Z powodów od nas niezależnych”, *cpełniwszy dobrze 
swój obowiązek", "otwierając pole pracy nowym, twór — 
ozym jednostkom — zawieszamy wydawnictwo". Co “o 8 
Gzy kurtuazja! "Wszystko zależy od tego, jak się po~ 
da"- jak mawia pewien znany profesor filozofii.- Nie 
ohoemy przez to przygotowywać naszych Czytelników na 
podobne "futura events”. Wprost przeciwnie. Gdzie © 
jest reguła, są i wyjątki. A nuż my będziemy tym włą 
śnie +... Jak to dobrze na otuohę podystyngwować so - 
bie troche filozofioznie. Jednak Bośojusz miał rację. 

No tak. Ale dość dygresji. Uzegóż więc ohoemy ? 
Odpowiadamy zwięźle, w trzeoh słowach. 0h o e my 
wzlatywać i rzeźbić: "Oryginalny 
program, oudaczne aspiracje" ~ mruknie ktoś. Chwile- 
ozkę cierpliwości. ~ Ośmielamy się przypuszozać, że 


wszyaoy Czytelnioy zapoznali się z treścią progra” 
mowego artykuliku pt. " Wzlatuj " zamieszozonego 
w ostatnim num. " Wzlotu ". Jest tam mowa © praw- 
dzie, miłości, o idei dobra i o atygmacie pracy. 
Są to wprawdzie tylko ogólniki, leoz ogólniki idg- 
OWS, na»pęozniałe treścią, rodzące czyn. Ten właś— 
wie zespół, to granitowe królestwo idełau prag- 
niemy uczynić celem naszych wzlotów. Celem. nie koń 
oem! Nie będziemy się bowiem bawić w rozmarzone;, pla 
toniozne zackwyty-. Odrabiemy zwał granitu i zacz 
niemy ~ rzeźbienie.Ułomki odwiecznych prawd sżyją 
w naszych rękach, zarumienią się krwią naszej myśli, 
zatętni w nich pula naszego uczucia. Pióro nasze ni- 
by różdżka ozarcdziejska, zaodzieje je w krasné Sza- 
ty i ustawi w barwny korowód, by były éwiadeotwem 
prawdzie, hołdem miłości, ohlubą pracy, a nam ga- 
mym miernikiem potęgi naszego nikłego ozłowieczeńst- 
wa. ~ Do tego dążymy. Tego ohcemy! 
Klon k r e tn ie - ۱ 3 
Przełożeni oddali nam do rąk " Wzlot  ر‎ byśmy 
majao możność swobodnej wypowiedzi, krystalizowali 
ożywiające nas aspiracje, streszozali uczucie wy- 
rabiali pióra. Wszystko A conto przyszłości» Termin 
" my " obejmuje wszystkich Kleryków, bəz względu rowek, 
płeć i wyznanie. Oozywiście — bez względu na wiek ۰. ° 
zaawansowania literackiego; płeć 1080108102۳680 nas- 
tawienia, wyznanie, ozy raczej wyznawanie artysty- 
oznegu o redo. A więc ” Wzlot " , ze względu 
na różnorodność zainteresowań piszących, ma należeć 
do typu popularnych obeonie ” pism — magazynów ۰ 
Tyle, jeśli ohodzi o stronę tematyczną, treściwą. ~ 
Pozostaje do omówienia jeszcze jedną strona, na któ 
rą pragniemy położyć speojalny nacisk. Nazwalibyśmy 
ją ” ozytelniozo-redakcyjna ". Ohodzi nam mianowicie 
o utworzenie pewnego kolegium sędziowskiego wśród — 
Ozytelników. Pragniemy, by Czytelnicy nasi szli za 
nami krok w krok, podglądali nas w każdym artykule, 
ahwytali na każdym niedopatrzeniu. Do tego oryginal- 
nego jury zapraszamy zarówno Przewielebnych Ojoów; 
jak i Wielebnyoh Braci Kleryków 1 Laików. Krytyki; 
uwagi, gpostrzeżenia, pomysły, nagany ozy wyróżnienia 
prosimy nadsyłąć niezwłocznie do Redakoji. Zarezer~ 
wajemy dla nich w każdym numerze " Wzlotu " specjalny 
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dział pt. “Co o nas mówig?". Zainteresowana daną u- 
wagą Redakcja czy autor postara się na nią odpowie - 
dzieć, wytłumaczyć czy tez ... podziękować. Będzie. 
to ewego rodzaju klapa bezpieczeństwa, udeptana zia- 
mia dla atakujących i atakowanych, a przede wszyut- 
kim - Bzeroko pojęta, obustronna współpraca. Liozymy 
na Was, Czytelnicy, i czekamy! 

1 jeszoze krótkie wyjaśnienie, dotyczdce działu 
“Odpowiedzi Redakoji"- Obok krótkich komunikatów ua 
temat przyjęcia względnie odrzucenia danego utworu و‎ 
będzi»my się starali podawać zwięzłe ooeny rzsozy za 
miestozanyyh w bieżących numerach. Oczywiśoie doty = 
szy +0 rzeczy szozególnie ważkioh lub toż niedecia- 
` gnięiych. Zgodnie bowióm z doksz ałcającymi  “enden-- 
cjem. pie-mka pragnelibyémy w miarę własnych zdolno- 
$0: służyć wskezówkawi i radą pió:om mniej awych os- 
lów twMlomym. ۱ ۱ 

Redakoja 
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Rozwinąć و‎ REA A E w lot, 

jak orli lotny duch, 

nad skały, paście, lasy, 

w tęczowe krasy Ohm, 

jak lotny puoh.. 

Do nieśmiertelnych oth wrot. 

Ach wieoznie tam, ©. O 0 57 
gdzie nie dolata nikt, 

lecieć tęskność mię zmusza, : 
"gdzie w raj ten obiecany 

przykują nas kajdanyooo 

/ Wyapiañarl = Wyzycienie / 
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Oyk1 protokółów z wykładów 
literatury polskiej ,prowa- 
dzonych przez p.prof.Dr J. 
Święcickiego 


O STANISŁAWIE WYSPIAŃSKIM 
; | 
"JEGO TWÓRCZOŚCI 


Piorunem olśniewającym, który wypadłszy z at — 
mosfery sztuki i piękna, rysą ognista 7 
widnokrąg, rozpłomienił jednych, a drugich oślepia- 
jącym swym blaskiem przeraził i poraził było obja ~ 
wienie geniuszu Wyspiańskiego. 

 Ciosem. bolesnym, który spadłszy jak grom nie — 
spodzianie, kirem żałoby przesłonił widnokrąg, zro- 


zpaczył jednych, zasmucił i wyrwał boleści jęk z sere 


drugich a w żalu i smutku pogrążył wszystkich , było: 
zgaśnięcie geniuszu Wyspiańskiego. 

Już trzydzieści lat mija od ohwili jak dzwony 
krakowskie z Zygmuntem na ozele, niby stado ptactwa 
srebrnym, rozałkanym świergotem żegnały St. Wyspiań- 
skiego, Naszego Wieszoza, Rapsoda., Hetmana i Króla- 
Ducha... 

„Żatobną data stał się w rooznikąch naszego ży — 
cia kulturalnego dzień Óów,w którym ten paradoksal- 
ny fenomen, rozpłomieniony ~ jak mówi Konopnicka ~ 
"żarem ognia 2ycia, żarem bólu ziemi, żarem wichru 
natchnienia, żarem jeku fal nieskończoności", opusz- 
czał nas na wieki . - 

Tak, Wyspiański był zjawiskiem paradoksalnym. 
¿eby się o tym przekonać wystarczy chyba to jedno 
zestawienie: Wyspiański, posta i artysta z Bożej 
łaski o olbrzymiej fantazji, żyjący nieustannie 


- w ekstażie piękna, z drugiej zaś strony = człowiek 


o nissłychanie wnikliwym umyśle krytycznym , wtopiony 
cala duszę w rzeczywistość, pilnie obserwujący obja- 
wy jej rozwoju, starajaoy się zawsze wyrobić sobie 
swoje własne zdanie o istocie wypadków i uważający 
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88۸19 2ycis za najwyższą wartość. Właśnie co u Wye- 
piańskiego podziwiać musimy to to, że płwrafił tak 
kunsztownie ze sobą pogodzić te dwa światy: idealny 
Świat sztuki i piękna ze światem realnej rzeczywi ~ 
stości. Co więcej, opanowawszy zupełnie rzeczywistość 
umiał tak misternie transponowaé ją na język wena - 
niałych obeazów i nadawać jej wyraz nieziemskich 
form i kształtów. Słusznie też mógł W. Feldman w swsj 
literaturze powiedzieć, że: "Stosunkiem do życia 
jest cała sztuka Wyspiańskiego, uwarunkowanym całą 
przedziwną organizacją jego indywidualności artysty 
cznęj”. Wyspiański jasno zdawał sobie sprawę z tego, 
o czym mówi Brzozowski w swym literacko-filozofioz- 
no-społecznym dziele pt. "Kultura i życie", że:"Wiel 
ka sztuka powstaje z życia i zmagania się z jego 2y- 
wymi, nieustannie zmieniającymi się zadaniami".Xsto- 
sais cala sztuką, wazyetkia dzieżą zarówno poetyokie 
jako też malarskie, jakie nam Wyspiański w spadku po- 
zostawił, Łączą się tak ściśle z Życiem i z jego 2y- 
wotnymi zagadnieniemi, iż śmiało powiedzieć można , 
że są one wypromieniowanym rezultatem bolesnych walk, 
stoozonyoh z śamym sobą, wyrafinowanej wrażliwości 
na to, co go otaczało ł z czym się stgkał. Proble- 
mem tym jednąk na razie nie będziemy się szerzej zaj 
mować, gdyż po części wykracza on poza zakres na — 
szych rozważań - R 

Zadaniem bowiem niniejszego artykułu jest 
w pierwszym rzędzie skreślenie życiorysu Wyspiań - 
skiego ze szczególnym uwzględnieniem momentów, które 
w jego twórczości wyjątkową odegrały rolę, a nastę- 
pnie omówienie niektórych ważniejszych dzieł poety, | 
wyświetlając nade wszystko ich ideologię łącznie 
z Ówozesnymi kwestiami życia narodowego» 


Wyspiański urodził się 15 stycznia w r. 1869 
w domu przy ulicy Krupniozej L- 14.-w Krakowie. DO- 
niosłym zdarzeniem, które wielce zaważyło na dzie- 
oięctwie Wyspiańskiego była wczsna śmierć matki Ś.p- 
Marii z Rogowskich. Mały Staś liozył na-ten—0oza5 > 
niespełna 6 lat i byłby się sponge miarnowat, goys 
ojoieo jego Franciszek, artysta - rzośbiarz, o 
wiek niezły, ale słabej woli, posiadający nieprze- 
parte akłonności do kieiiszka, nie troszozy1 się 
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wcale © losy i wychowanie dziecka. Na szozegcie o- 
sierooonym Stasiem zaopiekowała się jego ciotka, po 
Janina z Rogowskich, zamężna Stankiewiczowa. Nie 


mając właenych dzieci rodzonych, tym gorętszą i tro 


skliwszą otaczała opieką ukochanego i dającego się 
bardzo kochać siostrzeńca. Potwierdza to z całą &o- 
bitnością p. Stankiewiczowa w swych pamiętnikach, 
kiedy pisze: "Jeden chłopozuś w domu, bo własnych 
dzieci nie mieliśmy zabrał cata miłość, lęk o  nie- 
go i troskę, aby go można wychować”. 

W zacnym domu pp. Stankiewiozów upłynęła mło- 
dość Wyspiańskiego. Gdy miał 6 lat zapisano go do 
ozteroklasowej szkoły powszechnej w domu Larischa. 
Uczęszozał do niej bardzo chętnie, wykazując przy 
tym wieie samodzielności. Jak bowiem z początku po 
zwa lał się ewej cioci odprowadzać do szkoły, tak po 
tem stanowczo przeciwko temu zaprotestował mówiąc: 
"trafię sam do szkoły i ze szkoły, nie trzeba posy- 
tac”. Wobec tak kategoryoznego wystąpienia Stasia 
musiano ustąpić, "bo i po co go drażnić gdyż to na- 
tura z matki nerwowa" - mówiono. W zdobywaniu nauk 
zajaśniał niepospolitymi zdolnościami zwłaszcza fe- 
nomenalne pamięcią, 

Dominującą cechą jego młodości, snującą sie 
zresztą przez całe życie było poczucte i zamiłowa =~ 
nie piękna oraz potrzeba, aby temu poczuciu dać 
zewnętrzny, plaatyczny wyraz. Największą przyjem- 
ność stanowiło dlań oglądanie różnych obrazków i i- 
lustracji i ich przerysowywanie. W ogóle do ryso- 
wania czuł prawie od samej kolebki takie zamiłowa = 
nie, że nigdy nie obszedł się bez ołówka. Zawsze 
w wolnych od nauki chwilach zajmował się rysowaniem. 
Już więc z pacholęcego wieku pozostawił nam Wyspiań- 
ski cate foliały rysunków najróżnorodniejszej tre — 
ści i formy. Ale nie tylko w rysowaniu objawial 
Staś swój wrodzony pociąg do sztuki. Obok bowiem 
rysowania wielką radość sprawiało mu, gdy mógł od- 
wiedzić swego ojca w jego pracowni, mieszczącej się 
pszy ulicy Kanonioznej w domu Długosza. Ciągnęła 
go tam bezwiednie sztuka. Prócz tego wielki urok 
dla jego dzisoinnej a bujnej wyobraśni miał sam bu- 
dynek historyczny Długosza a przede wszystkim są = 
siedztwo wspaniałej katedry wawelskiej. Nio ۵ 
dżtwnego, że Staś już jako dzieoko, niesłychanie 
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wrażliwe i delikatne największe upodobanie znajdo =- 
wał w oglądaniu katedry i  wpażrywaniu się w jej 
wspaniałe zabytki. (Często też, bo zawsze oo Środę 
i sobotę po pci. wyprawiał się pod przewodnictwem 
cioci na Wawel. Tam zwolną wędrując od kaplicy du 
kaplioy, od ołtarza do ołtarzą, od pomnika do pomni- 
ka zaznajamiała go ciocia z histrig munumentainyca 
dzieł naezei przeszłości. A Staś słuchał wszystkis- 
„go w skupieniu i uwadze, wyrażając od czasu do czą- 
su podziw słowami: "tak tu ślicznie”. Wycieczki te 
jednak nie ograniczały się tylko do samego Wawelu. 
Pani Stankiewiozowa bowiem wiedziona jakąś przedzi- 
wną intuicją macierzystego serca, oprowadzała Jtasia 
niemal po wszystkich kościołach krakowskich, ażsty 
w ten sposób dostarczyć mu niejako materiału do sa- 
morzutnie objawiających się w nim zainteresuwah ar 
tystycznych ۰ > 

z Szlachetna więc i niezmiernie ważną rolę spsł- 
niła p- Stankiewiczowa w pisrwszej młodości Stani- 
sława Fyspiańskiego. ۱ ۱ 

Nisemała wszakże ozastka wpływów na ukaształto - 
wanieruczuć i kierunek rozwoju umysłowego Wyspiab-- ` 
skiego przypada także w udziale wujowi ś.p» Kazimie- 
rzowi Stankiewiczowi - 

Był to gorący patriota o ciekawej przeszłości. 
"W burzliwych ozasach ~ jak opowiada o nim oiotecz- 
ny brat Wyspiańskiego, Zenon Parvi = przed rokiem 
1846 brał żywy udział w Ówozesnej działalności spis- - 
kowsj, przesiedział też ae, le czas w zustriackim 
Kuffstsinie, gdzie zaprzyjaźnił się z Florianem Zis- 
miałkowakim i późniejszym kardynałem albinem Duna- 

ewakim". Nie ulega wątpliwości, że ta przeszłość 
wuja tak bogata w ozyny patriotyczne działała na 
młody umysł Stasia bardzo fascynująco. Dowodem te- ' 
go mogą być ohociazby nawet te chroniczne nagabywa- 
nia, jakimi Staś zamęczał wuja, azeby mm opowiadał - 

' o swoich losach i pokazywał fotografie apiskowców i 
powstańców . j 

Utrzymywał też p- Stankiewicz jako człowisk wy- 
soko wykształodny, rozległe i serdeczne stosanki 
z najkulturalniejszymi wówczas domami w Krakowie .Od - 


ezaeu do czasu odbywały aię w jego domu poufne, 
przyjacielskie zebrania, o których p- Stankiewiozowa 


vi 


w swych pamiętnikach kilkakroć już wyżej przytacza- 
„nych tak opowiada: "W domu naszym na Zaciszu Ls 12 
bywał "Stary Kraków", bo mój mąż urodzony 1818 r.do 
tej epoki należał ~ bywali jak Wł. huszozkiewioz و‎ 
Jan Matejko, Edward Brudzewski, P.Heppe,i tylu in - 
nyocoh, więc rozprawy toczyty się © dawno minionych 
latach, o roku 1830 — 31, o 1846, o 48-ym i wszyst» 
kie wypadki były na tapecie, słuchał je Stag, noto- 
wał ukradkiem urywki tej żywej histrii i był bardzo. 
szczęśliwy, gdy takie towarzystwo się zebrało”.Zwa-- 
2¿ywszy te wszystkie ozynniki zrozumiemy, że już wte- 
dy umysł młodego Wyspiańskiego musiał się przynaj- 
mniej w ozegoi ukształtować tak, jak’ potem w swych 
dziełach nieśmiertelnym blaskiem zajaśniał. ` 

` Brednie wykuutazcenie otrzymał Wyspiański 
w gimnazjum św. Amy w Krakowie. W gimnazjum jak- 
kolwiek cieszył się opinią uoznia zdolnego, to jed~ 
nak z trudem przechodził z klasy: do klasy. Najbar— 
dziej stosunkowo interesował go język i literatura 
polska, najmniej, zdaje sie,algebra i fizyka» Poza 
szkołą namiętnie rozozytywał się w Dantem, Szekspi~ 
rze, Goethem, Echillerze i Homerze nie mowiąc juź o 
naszych romantykach, których dzieła prawie na pamięć 
umiał. Z wielkin też zapałem pochłaniał dzieła hi- 
storyozne Smolki, ke. Kalinki, Kubali, Mochnackiego 
i innych. . Lecz największe zainter$owanie wzbudził 
w nim teatr. 4aznacza to dokładnie p. Stankiewiczo- 
wa w pamietiuicach: "Namiętnie lubił teatr, od któ ~ 
rego nie by: sposobu go powetrzymać. Już od trze- 
ciej klasy u1 każdej premierze być musial.Gdy pow- 
rócił, opowiadał treść,. krytykował lub chwalił gre 
aktorów. luażliwy niegłychanie: dramat i tragedia 
odpowiadał; najwięcej jego duszy. . 06% powiedzieć, 
gdy występosała która z wielkioh artystek, jak Mo- 
dirzejewske, wielka sztuka obejmowała go wszechwiad~ 
nie, szły : kąt książki azkolne, rysunki, czytanie 
pamiętnik(w, na tapecie były dramaty i tragedie, 
w których występowała Modrzejewska, czytał je,uczył 
sie wyje 'kóww których. artystka dochodziła do zeni- 
tu i mło.ziutka jego dusza gięła się pod grozą bo ~ 
haterór. sztuki". Niedosyć na tym. "Młody entuzja- 
sta teevru ~ dodaje Skoczylas - woiaga swych kole- 
gów: 8). Estroiohera, Mehoffera, Rydla i innych do 
przedstawień teatralnych, granych albo na dziedziń- 


8 
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ou Biblioteki Jagiellońskiej albo w domu któregoś 
z kolegów. ‘Sam obejmuje rolę aktora, dekoratora, in~ 
soenizatora j reżysera, aby w ten sposób dać ujście 
nagromadzonej energii twórczej". Mimo tak znamien- 
nych, jak widzimy, imprez cate otoczenie Stasia tak 
w szkole jak i w domu bynajmniej nie dopatrywało się 
w nim przyszłego Grama tungar "Przeciwnie, eądząo 2 : 
z jego prac rysunkowychHySal mistrz Matejko wyrażał. 
8 و‎ Bardzo pochiebnie, widzjało w nim tylko artystę 
„malarza ۰ A 3 POETA A | 
To też Wyspiański po ukończeniu gimnazjum idąc 

jakby! za głosem tej opinii, zajmował sie prawie wy- 
igoznie malarstwem. pobudek czysto estetycznych 
urządził nawat kilkutygodniowg podróż po Galioji oer 
lem zaznajomienia się z zabytkami architektury i. 
sztuki różnych miast, miasteczek, kościołów i syna : 
gog» Jako owoc tej podróży prozy lst ی و خی‎ 
ilość szkiców i rysunków, wśród których lwią 6 
zajmowały + donosi p. Stankiewiozowa — "plany koś — . 
01926۲, odrysowane zewngtrz sylweta, ołtarze,. stalle, 
odrzwia, okna, organy, ściany z polichromią, monu-. 
menta, słowem skarby sztuki, okradzione z spróchnia- 
tych już zabytków, بط‎ zr ari جع هت‎ DOE > 
niałyv. Prace te mówiąo nawiasem znalazły wiekki 
podziw i użnanie u Matejki. Baers Ag era Oe 

° Następnie po odbyciu jeszaze kilku tego rodząa=, 
ju wycieczek krajoznawczych Wyspiański 2 nowym ro — 
kiem azkolnym zapisag się na wydział filozoficzny 
a równocześnie do Akademii Sztuk Pięknych, której 
dyrektorem był naonozas Jan Matejko. W Akademii © 
był najlepszym uozniem. (Vieszyx się wielką sympgtią 
u Matejki.. Dlatego też,.kiedy restaurowano kościół 
Mariaoki, Matejko, któremu powierzono dział artys- 
tyozny z całym zaufaniem Be ECBO wapožpřanonnika 
i zastępoę powołał Wyspiańskiego. I nie zawiódł sig. 
Wyspiański bowiem cata duszą zabrał sie do pracy i 
jako prawdziwy artysta wywigzat się z niej. Inna .. 
rzęcoz, że kosztowało go to wiele sił. Zapadł nawet 
dość poważnie na zdrowiu. Na skutek zaś tego wujow-. 
stwo troskliwi o zdrowie swego ulubieńca, bezzwżo- 
eznie wysłali go ną wywozasy zagraniog. - - 3 
- - Podróż ta stanowi nową fazę w twórozym życiu 
Wyspiańskiego « Ba yć 2 ea a eS SŁ. 
L ER et . Ugystematyzował fr.Wonanty 
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| A So Btmigi krwi z głowy, dern em 
: Ti.. Błynęły oiolo,boleśnie po dr 
۱ ` ¥. Tragidzne oczy matki zawisły 
; M i ay A 7 caida, 


ý. ~U Na zwłok  _teohmanio abi typ 


1 ۴ 1 


E EIA y „TZW RE 
2 ر‎ M NANANG 


Jl 
hi es; 
wi . 
۶ 
s.. 
. r . 


¡Na twardej kłódzie krzyża vozciągnięty, 
Wyniesion w górę, nad pogłowiem tłumu i 


kiej męki, = + 


EPOSU Kapłańskę tajemniog pełąiąo,wyższą od rozumu» 
SAN aż: T> 3 .. : TF d 


okołonej . a 

zewou haniebnym. * 

na twarzy skrwa, ~ 
Suc + IORI > 

¿na łożu podniebnym o 


WE Próżno spiektych warg rozjątrzoną raną '. 
Wołałoś w bichej modlitwie bezgiosu | b: 


Króla Josu. 


A O: wody kroplę + oae% U} podano s>» 
| ۸ Tłum dziki śmiał się 0۵ 

LFA by: a ze 4 
ay : ۰ 1 


D eee A Wdy oczy Twoje, zalane kiwi rubiiłem, 


Co wyszedł 2 وه‎ poszarpanej głowy, 


I 0-2 Jak żywe światła zawisły “had 


W tym ostatnim kazaniu.wówód 
pragnę zbawienia brego” r a 


3 ha 


۱ رم‎ poznał serou: "Ta 
ارت‎ UY ; ~ : pene aA 


“<I rzekłeś wzzbkiem więcej ,niZlid wyzzek 


gminom = 1 
E 0۰ 


WPragne ۱-۵ w.niemęj modlitwie. przejętoj, 


xonania groży* =. 
‘tum zadrżał ba” 
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Kwiaty I Kwiaty! Kwiaty! 


Kwiaty - wieczorne = poranne! 
Kwiaty Świeżo Różę cai 
Kielichy = puchy - na = korony! 


Chyba z Łąk CYWA Twans - 
Białe - żółte ~ pasows! 
Same wiosenne | 
Błękitne - różowe - rosą sperlone ... 
Promienne f j ۱ 
Kwiaty! Kwiaty! 
Jak krwi szkarłaty - 
Jka gwiazdy złote - jak świty różane - 
Jak noce błękitne -. małe i dażs ».. 
Kryły barwną pianą : 
Grobu podnóże... 
A w górze 1 
Monstrancję ze świętą Hśtią Życia, 
Zinieznych welonów spowicia 
Błyszczy, jak ksiezyo w.oparach RY r 
Tak cudne, jak ten Grobu cud, 
Mogą być tylko dusz RP any E 
Anioły! - anioły = Anioły -= 
Otaozają niewidzialnie Grób Pana - 
I melodia ciszy niezrównana 7 
Płynie z wonią kwiatów pospoly».. 
A gdzieś z nieba - od słońca - z góry, 
Przez splątane zieleni chmury, 
Idzie moc spokoju ogromna - 
I ta Miłość jedyna, wiekopomna. 
Co na ziemi spłynęła nizs 
Ze wgórza, gdzie przód wiekami stały Krzyżel.. 
Oto lśni tu w każdym świateł migocie, 
Wokół śnieżnej Hostii Zbawienia ~ 
Jaa Zmartwychwstamia symbol biały:-» 
Wigo modlitw ognista strzały, 
I bólów najcięższe westchnienia, 
I sero cięciwy ulatuja doń w zaświaty. -. 
X w koło, barw tęczy rozohwiejga, 
Plączą się ~ kołyszą- wonieją= 
Kwiaty! Kwiaty! R: Nas: 


E $ 2, T. 


se 


۹ W pewnej wsi, niedalekc Krakowa, stoi na wzgór- 
"ku mały, skromny kościółek, otoczony wokół sztache- 
„tami. Przez kilka miesięcy zimowych pusto koło nie- 
go bywało i cicho. Lecz za to pewnego wiosennego 

۱ dnia niezwykłe ożywienie panuje w jego oklicy. Zew- 
T sząd śpieszy déñ lud odświętnie ubrany. Jakiś pan, 
pewnie dziedzic ze dworu, jedzie bryczką zaprzagnie- 
tą w dwa kasztany, wymijając wieśniaków. Gospodarze 
w sukmanach kroczą poważnie a obok nich drepea nie- 
 wiasty w k=rakowskich strojach ludowych; ówdzie su- 
"nie żwawo wesoła młódź wiejską. ~ 062 to ma byé?Le- 
° dwie dzień zaświtał, ledwie się ptactwo, zbudzone ze 
anu rozéwiegotalo, jeszoze słońce nie wzeszło, a już 
ludziska zdążają drożynami i śoieżkami do kościoła. 
Jakież to nabożeństwo ma się odbyć, 12 nawet gnuś - 
T nych, którzy cały rok do Ke SAS nie ohodzili, spę- 
dziło z łóżka kierując ich kroki w stronę świątyni? 
` Gzyżby może doroczny odpust? Nie! = vo coś większe- 
T go; to - rezurekcja s.s : 

“ll Po długim poście, po żałobą okrytym Wielkim 
Tygodniu nastał dzień wesela. Pogoda byłą prześli ~. 
` ezna, ozas ranny. Na niebios sklepieniu jeszcze tu 
i ówdzie gwiazda jakaś zbłąkana, blada, widocznie 

` znużona. Gdzieś hen, na krańcach wschodu czerwona 

- zorza zwiastowała bliski wswhód słońca. Wczesną wio- ; 
- gna zdążyła już uzielenić dzzewa i trawniki. Poka -- 7 
` zały się niektóre kwiaty. Wszystko to zagrało na | 
` strunach sere ludzkich, ozwało się zapomnianym akor~ 
dem, jakimó echem dalekiej przeszłości, jakimś wspo- 
 mnieniem z lat dziecięcych, jakimś wołaniem tajemni- A 
< ozym, jakimś głosem z głębi serca: "Oto dzień ,ktd- 
` ry nam.Pan uczynił, radujmy sie i weselny". ZĘ. 
M8 79292920 słońce. Wydobyło sie jakoby z wód toni - 2 
` mokre, drżące, zaspane zda się jeszcze. Równocześnie pfa. 
| z wnętrza kościoła zaczęła wychodzić procsaja. Cie 
kawsi wyazli naprzód, ażeby ją lepiej widzieć. Na E 
czele pochodu postępował krzyż, chorągwie i feretro- a 
ny, oraz dwa rzędy gospodarzy z gorejącymi świecami. 

` dalej ministranci w białych kom2ach i derwonych pe”. 

” lerynkach. Dwaj z nich na przemiany uderzali z moog 


w niepospclitej wielkości dzwonki dość zresmtą £OZ= 
klekotane, co jednak nis psulo nastroju ludziom, od 
lat do tego przywykłym. Ukazał się wreszcie w wisl- 
kich drzwiąch wehodwych pod znakami starości zdibn-. 
nym baldachimm, celebrans ~ prcboszcz, aiwowłody 
staruszek, półtrzynywany pod tamię przez miejscowego 
wójta. Nióał złocistą monstranoję, która może sama 
jedna z pomiędzy aszystkich aparatów xościalnych 

w L... zasługiwałaby na szozególnę Uwa: ję nie z eh ~ 


„wodu drogocenności materiału, lecz dla m isternoso 


wykonania. Na twarzy księdza staruszku ovlane; RUR: 
biańszin spokojem walowaio się skunisnis.s muł, 29 

to ostatnia rezurekcja, którą celebrował na tel Zie- 
ri. Nie viem ozy przeczuwał zbliżające się Śmierć 
We wigiiie Bożego Narodzsnia tegol rozu życie zukoñ- 


czyż . Tuż przęd celebransem postępował o dwóoH nini- 
strantów podobnie dc tanityoh Wir anyoh jeden dogy = 


pyważ delallla do trybulieza, drugi peult sama fun- 
koje kadzsnia „wiedząc dobrze, że pc raz sstatni 
w tej precesji rezurekcyjnej występuje, zanin swe 
niezndno w Świecie nazwisko ukryje jeszoz 
w kapucyński hebiole.: Totes kidzjii -zamaa 
kim) trybulatz zem, utrudniając cclebramsowl 
„uszę jegę zalewały widocznia uszucia 32 
twarz miał nadzwyczaj copra owens> Kis sdy 
23092 ۵ zastępować pe stopniach uż oment.rz koi sotel- 
ny rczkciysgły aie dzwony 1 rad;śnie uderzyły rium? 
Zmartwychwstania- I jąkać 2 6206 zalegla wetca | 
wiernych ,-jakgś tesknota ¿e poriaaa i zapomnienie 
codziennych kłopotów, bo tak iu byżo dobrze. 
085 lud w wielk inh radości 

tgpiewał w sercu pohożnejci: 

Alleluja, Alleluia! atin? ` 
Tak ¿piswaly usta a rozradowans warze zdały ۰ 
wtórować ; 


o 
on 


t= 
; Nr 


"Bądźny wazyacy weseli, 

Jako w niebis anieli. 

CZOgOŚLIY pożądali, 
| ` "Tegośmi doczekali". 
A i słońce rozjaśniło przyjaźnie oblicze 3w%0j3, 4 — 
8ugzyło szaty, przetaric cozy i riucilo ną ziemię 
snop światła. Ciekawie przyglądał sie procesji.Jo- 
dnym proxy kiem zajrzało przez waskie, gotyokis okno 
do opusteszałego kościoła i'dojrzułę na chórze ata- 
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pq dé pozd to 10.44, 
Święta Pani, Królowo Aniołów, Boga- 
roázico, Mario. Dziewioa Niepoka — 
lans, upodobanie Cjca Niebies. iego, 
Ciebie Bóg po trzyi:roć Święty sraz 
z Zbawoą Synem i Duc.em Pociesz, = 
cielem uswieoié raczyl. 
Zdrowaś, Mar 10,, % a sX 
ski pełna" niewyczerpana 
dobroci skarbnico, witaj! Bądź po 
zdrowiony Domie Boży, Przybytkv 
Najwyższego i Matko pięknej mile OŚĆ i, 


która godna byłaś oduiewaé 1 


YZ LA sób. Ze 
مین سک‎ TES 


SBE 


płaszczem Stwóroę ~ Pana Swojego. 
Witaj Służebnico Pański i Matko 

Boga samigo- Bądźoie pozdrowio- 
ne wy wszystkie onoty, które za 
łaską Boza, | przez świalło Doha 
świętego ginieszkatySoio wor = 


oaoh wierrych, aby moog Bożej Po 


tęgi zaw.enić niewiernych w Bogu-- 


wierny h= 
Tłumaczył fr. c4ygmunt 
/Opuerala S.P.Franoisol Assia. 


Ad Olaras Aquas. 1904/ 


rego وم‎ z wielkim A na szyi, który już 
po raz ostatni na tej ziemi ozekął przy organach na 
powrót procesji, w kipou bowiem tegoż roku miał na 
zawsze pożegnać ten świat 

Książyo odwiekat chwilę zachodu; Żal mu było 
prawdopodobnis tak pięknego widoku. przybladł więo, 


"ukrył się za bisławą chmurke isądząa się.niepostrze- . > 


żonym patrzył, patrzył... Patrzył, jak na około kos~ ۰ 
۵102 9 obnoszone uroczyście Oh rystusa zmatwychwstałe= > 
go i jak ciekawi ohłopcy podgladali, która z nie + PA 
wiaet nie potrafi wokół obejść, aby ję nieomy lnym wy” i 
rokiem wiexrzen lokalnych ae: za czarownicę. I tak „or 
postępował teu orszak chwalebny, śpiwwając naboźnie; 7 
trzy razy na około kościoła, a za trzecim razem,kis- * 
dy już miat wohodzié do metrza kościoła, stanął . 
Zamilkty dzony i dzwonki, ustała pieśń, zapano- A 
wała zupaina olsza. Lud kięknagł a wśród nabożnego he 
skupienia kaplan podniósł monstracje, by pobtogosta- = 
wić wiernym.. I na nie nikt nie patrzył, jeno na Je~ 
zuga w Hostii, który przestoniety dymem kadzidła 
alal biogosi: wieńs twa. na dać A strony świata zgro- 
madzonym, dciom ich i polom. Poozem ksiądz zaintono-' 
WIWSZy poghes lus "Te Deum" wszedł do świątyni, aby 
tam złożyć fiare Niepokalane, na ota cb pańskim. 
I ja tin byłśm, ۳ 
P, Jezusowi. kadziłem, . = 
A O5 ssvsamiętałom 
_Wezystko opisałem. 
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We a alim UF WWieledaym Gzyjalnikom. 
pidgin 3 emy w Bwiąeczoym < podarunku mog 
tkolorowyzha (jak pizanię ) ŻYCZEŃ 
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U wrót skalnego grobu stoją zbrojne straże - ~ 
Noo taka błękitna, wilgotna i senna = | 
I cisza w niej sfer makodie.przynosi -bezdenna... 


On wstał — przeszedł pomiędzy ... upadli na twarze». 


U stóp wlókł mu się jeszoze ten ból wiekuisty 
Świata! Marii z Magdali żałośliwe łkania, 
Piotra płacz gorzki, uozniów —- ciche narzekania! 


Leoz On Sam myślał o niej - Najświętszej !Przeczystej! 


1 jak promień w ros perłach przed świtaniem rana, ` 
"Tak w mgle błękitnej postać srebrzyła się Pana ~ 


"AŻ zstąpił wśród przłimieścia w najuboższe ohatki, 


gdzie = na nigbo ozekająo ~ gnieździ się biedota... 
A z sząfirów gwiazda zerwała się złota, 


I spadła u stóp Jego, a On wszadł do Matki. 


. "Ecié" ogłaszam nagrodę Nobla dla tego, który 
by złożył za mnie Skrypturel!... bo prawdę mówiąc 
/między mami/ ... idzie jak z kamienia. -Trudno, o~ 
krea nisbezpigozny... mordy, kradzieże, rabunki, 
‘trzeba myśleć o ukrywaniu a nie mnożęniu talentów. 
Przypominam ~ ach! możę już niejeden śliny przełknąć 
nie może, a ręczę,.że nagrodą nie w postaci maści, 
lecz — jakem szlechcio /herbu "szafjik"/ sama bro~ 
da. Ha! warto sig.pokusié. Takie to szaraczkowe na- 
sze życie, pełne udręki . Oo dzień ktoś /profesor/ 
coraz to Świeższe bardziej precyzyjne wymyśla tor- 
tury, leoz my w Gichości /ozasem dla odmieny ~ pu — 
blieznie/ znosimy swą dolę /mimo zgrzytów, utyeki- 
wan, azemrañ/, Trudno. Obecnie jest to sezonowe; 
modne. Będąc "paniedzieju” sztubakiem wyczyśałem 
z kgiążeczki "Przepowiednię końca świata", że konigo 
świata poprzedzę pojawiające się meteory... Dreszoz 
przejmuje na samo wspomnieniel... Jeszoze nie dosta~ 
piłem tej doakonałości, by umierać bez satracha...»° 
Wracajmy jednak do rzeczy, bowiem na "kollczwium" 
beje rozmowie... oby się nigdy nie powtórzyła. ..ach, 
a ileż razy kązano mi zademonstrować powtórnie,czy= 
li zarepetowaé = nie tak jak karabin — chociaż i to 
czasem by sie pragdato dla porbycia sie tych natrę- 
tów... Znów od rzęczy. Lecz wróćmy do meteora... 
bowiem na tej rozmowie, ozyli audiencji ukazał sie 
meteor nader błyszczący, jasny blondynek... Pyta sie 
o. Profesor kolegi o definicję Kościoła, a ten mo- 
mentalnie: "Proszę o. Profesora, — z byłu czy z prze 
00211۱۲ Na co o. Profesos zachwycony talentem nie 
lada tak odpowiada: "Proszę się zgłosić osobno 
i z jednym i و‎ drugim”. Ach Boże! too و و‎ bn 0" 
niejednego napełnia goryczą, boć lepiej razem i od 
razu. A ۶ tymi Doktorami to końca nie mat Jak oni 


ozlowiskowi w głowie wywrącają, to strach. Trudno aja : 


chee Światu zaimponować czymś nowym. Jednym słowem- 
Świat wywrócić do góry nogami. Pusnego razu 
jeden z Profesorów pałający gorliwością kieby pieo 
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ok... Oo tam jednak... Powoli, ale uąprzód. — 


FEE PE 


śląskiej, zapalony psycholog,dax mi do udowodnięnia 
tezę o kurzych jajach, złożonych w gnieździe i pomie 
azanych z jająmi innych ptaków. Po upływie wymgga =~ 
nego ozasu wykluweją się z pod wysiądującej kury ta- 
kie a nie inne jednostki swego gatumku. Pooę się, 
męczę, gmetwam ~ ale dowodzę. ¿blizam się wreszcie 
ze swym łacińsko-polsko-niemieckim ekspozó ku koń -- 
oowi, gdy nagle o. Profesor wtrąca mi ałowo "our" 
/w nowszej polszozyśnie chyba ~ "kogut"/. Oo do li- 
oha — myślę sobie ~ ohyba tak daleko jeszoze oywili- 
80 بو‎ nie postąpiła, by kur kurę wyręozał?} I to mó- 
wi o. Doktor, do tego "rzymski" Fbodaj by mu to dok- 
toratwo odebrano/. Można osiwieć y nadmiaru nowoé- 
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Największym etrapieniem dla sumiennego kronika- 
rza jest bezdziejowość okresu, o którym ma pisać, ob- 
jawiająca się zazwyczaj w braku faktów, godnych 
zenotowania. Ze tego rodzaju przypadki chodzą nawet 
po najlerszych ohęci historykach nie trzeba, zdaje. 
się, dowodzić. Wystarozy tylko wskazać na konkret- 
ny przykład — dajmy na to ~ na naszą klasztorną rze- 
cezywistość. Pomijając już tę najprawdziwszą prawdę, 
że życie zakonne ujęte w karby żeleznej dyscypliny 
jest z zasady jednostajne, monotonne i nie obfituje 
w jakieśgmocjonujące zdarzenia, należy jeszoze stwier” 
dzić, że i te wypadki, które stają się na pewien ۵ 
sensacją dla grona zakonnego, która intrygują w da= 
nej chwili wszystkich mieszkańców konwentu i wytra- 
oaja ich zwyczajną egzystencję z ubitej ścieżki, nie 
zawsze nadają się do szerszej publikacji. j 

Przyczyny tego zjawiska tłumaczyć ehyba nie ma 
racji, bo jest to faki występujący zawaze przy omawia 
niu stosunków współozesnych, zwłaszoza jeśli chodzi ~ 
o ściśle wemetrzne życie organizacji ukrytych przęd 
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natrętnym okiem niewtajemniczonego gminu» . RE 
Sa jeszeze i inne trudności natury, powisdzial- 

bym, raczej towarzyskiej i osobistej. W kronice bo~ 
wiem, rzecz jasna, występują ludzie z otoczenia, lu- 
dzie realni, z którymi autor przeważnie co dzień się 
styka i obcujea» Dla tego musi się liczyć z tym, aze~ 
by nazbyt jaskrawą karykatura niektórych faktów nie 
ściągnąć na swą biedną głowę gromów i anatem, które 
by mu na pewno odjęty ochotę do żartów na czas nie- 
ograniczony. 4 tego więo względu tam, gdzie wchodzi Y 
w grę ludzka ambicja, miłość własna i obawa przed 
ośmieszenieńm, "lepiej być jednak powściągliwym i nie 
dotykać drastycznych tematów.No bo oóż ja. na to po” 
radzę, że w dzi siejszych ozasach nikomu nie przy- as 
pada do gustu błżeńska czapeczka, dzwonki i kaduce- 
"us. ~ Dawniej owszem, trafiały się raz po-raz takie 
wyzute z sisbie indywidua, dla których jedynym celem 
¿oia było ułatwiać i uprzyjemniać życie możnych te- 
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go Świata. Ale dziś inne czasy. Wzniosły, heroiozy 
altruizm minionych wieków przepadł bezpowrotnie .Dzi- 
siaj święci triumfy indywidualizm, xul} godności o- 
sobstej, apoteoza własnego "ja". Trochę to, moim zda 
niem niedobrze, że tak bezceremonialnie zdsklasowa- 
no zasłużoną i cieszącą się zawsze wielką pdularnos- 
cią, korporację nadwornyoh trefnisiów. Ryohła jej 
restauracja vkazadaby się niechybnie doskonałym le~- 
karstwem na nasze -chore stosunki społeczne, bo by 
nie tylko zmniejszyła zasżraszającą liczbę ofiar bez 
robocia, ale, co ważniejsza, sprowadziłaby na właści 


we tory wielu osobników, którzy na skutek jaj braku 


minęli sie 2 powołaniem, Zywimy jednak niepronng 
nadzieję, że ustrój korporacyjny, © którym w naszych 


'ozasach tak dużo się mówi i pisze, uwzględni w swoim 


programie te palącą potrzebę chwili i wekrzeai pa ~ 
mięć wielkich błaznów z XVI w. przez oałkowitą reha- 
bilitacjg i równouprawnienie ioh zapoznanego fachu. 
Ale zanim. się to stanie, musimy poprzestać na 
okruchach faktów, jakich nam dostarcza Zagniewana 
czegoś i skąpa ohwila obeona. Pierwazą nowością, któ 
rę nam przyniosła było ukazanie się rewindykowanego 
"Yzlotu" dn.. 5.11.1937. Nie mam dość gilnych słów 
na określenie wrażenia, jakie wywołał- Z podobnie 
głsboką rewolucją w nietykalnych dogmatach życia to- 
warzyskiego można by się chyba spotkać tylko w oza ~ 
sach humanizmu, kiedy to odkepane przez uczonych ;,mo— 
one wino kiasyoznej starożytności przewróciło ludziom 
do ona w głowie. Jeśli zaś wówozas zapaleni miłoś - 
nicy antycznych form i zwyczajów ubierali sie nawet - 
na sposób rzymski i usiłowali w praktyce naśladować 
co do joty życie patrycjusza starej Romy, to u nas 
w XX w. po wydaniu "fzlotu" cały kodeks honorowy Ka- 
pucynów krakowskich uległ gruntownej zmianie. Ażeby 
nie być gołosłownym przytoczę jeden znamienny fakt, 
żę nawet uświęcony odwieczną tradycją zwyczaj pozdra 
wiania się wyrazem : sługa, ustąpił natychmiast miej- 
sca niospotykanemiui.dożąd słówku: hołdy» ca, E 
“ten termin niezmiernie Fig wszys.:im podebad, toteż 
z zachwytem go powtarzano, a nawet dcezło de tege, 
że zaozeto się nim poeługiwać przy lada okazji +. 


`. Groziło to oczywiście zbanelizowaniem i 2aprzepa- 


Bzozaniem znaczenia, jakie przywiązał doń jege twox 
موه‎ Agchy nie dopuściś de tej ogteteozności, czym — - 
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niki odpowiedzialne wszozęły energiozną akcją w celu 
przywrócenia słowu: hołdy właściwego konsu, co też 
się w końcu udała» | 

Lecz nie wszystkie tematy, poruszone w pierwszym 


'numerze "WzQltu" spotkały się z równie życzliwą apro 
batą opnii. Posypały się i wióry, zwłaszcza.», z nig 


szczęgnego Kadłubka, któremu ten i ów kołki na głuwie 


 ohoiał rabad. Cudem prawie salwował się nisborak z y 


presji i przysiągł, że już nieodwołalnie złamie pid~ 
ro i rzuoż je w ciemności zewnętrzne. 
zdaje się jednak, że w naszej Prowincji se, je” 


_" szozże jakieś inne kląsztory poza krakowakim, dziw je 


no, że z taką rezerwą odnoszą sie do kleryokiej efe~ 
merydy: Miasto zachęty i poparcia /moralnego chociaż 
by/- grobowe milozenie, oisza... jak przed burzą. . 
Czyżby nasze pisemko nie zasługiwało na ooś więcej, 
niż obojętność i chłodne wyczekiwanie, połączone mo- : 


`. ke z surową, bezlitosną krytyką ? 


Gdy z jednej strony niektóre miarodajne czyn — 


"niki nąszego konwentu wraz ze znacznym odłamem Kle- 


ryków okazywały szazerą radość z powodu wskszeszenia 
"Wzlotu", to z drugiej - wszysoy bez wyjątku byli 
srodze”zmartwieni grasującą w klasztorze epidemię, 
grypy, która jednak miała na tyle poczucia taktu i 


sprawiedliwości, że przynajmniej nie oszozędzała ni~ 
: kogo, ani przełożonego ani podwładnego ani profesora. 7 
"ani ucznia. Tak więc z Ojców długo i dosyć ciężko ۱ 
ohorowali: 0. Gwardian, O. Marian i O. Paschalia , 


prof. filozofii. Znacznie obfitsze żniwo zebrała gry 
pa wśród Kleryków, którzy padali najłoża jak muchy > 
Oczwidcie, że całą akcję kuracyjną objął generał ~ 
"lekarz", br. Maoiej, który jako nieodrodny syn Es- 
kulapa, 2 właściwą sobie przenikliwością stosował do 
raśną dfynozę do swych pacjentów i natychmiast wyda 
wał nisomylne wyroki dotyczące oharakteru ich dole- 
gliwości. Pędobno największy nacisk kładł na higie- 
nę cel i jako wzór do naśladowania podawał niezwykla 


©zżysto utrzymaną podłogę infirmerii, oraz podkreślał. 


specyficzną won słabownika jako idealną atmosferę 
dla zwalozania chorób zakaźnych; 

jego to zabiegom i pełnym poświęcenia wysiłkom 
zawdzięcza znaczę ilość rekonwalescentów odzyskanie 
zdrowia» Toteż w dniu imienin br. Macieja, dnia 
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24 lutego wszyscy jego dłużnicy choieli wypić kilka 


lampek wina na zdrowie aolenizante, oóż kiedy skrom- 
ny a tak zapoznany mistrz sztuki lekarskiej wzgar =- 
dził ziemską wdzięcznością i z góry uniemożiiwił u- 
roczysty toast, zrezygnowawszy wielkodusznie z imie- 
ninowego "szampanc” /oo jest jednak tylko hipotesy, 
Ai; w łącznie na dużym moralnym prawdopodobień -- 
stwie/. 

A teraz ooś m "kociolka" kleryokiego. Naai 
"milusiñscy” nie zważając woale na ciężkie czasy u- 
prawiają z zapałem wszelkiego zodzaju umiejętności 
i sztuki piękne. Prym bierze muzyka, skupiająca wo . 
koło siebie jednostki © "wy2szych" aspiracjach, o 
subtelniejszym wyczuciu artystycznym, o delikatniej 
szych, wrażliwszych duszach, jednym słowem tak tzw. 
śmietankę towarzyską. Już znacznie mniej zwolenni -- 
ków ma śpiew, zdaje się dlatego, że jest obowiązko— 
wy, ale za to oi, którzy się mu con amore oddają,bu= 
dzą duże zaiteresowanie nie tyiko wóród swoich, ale 
4 wśród obcych, nieuprzedzonych słuchaczy. 

Sztuki plaatyozne nie oiseszęą sie wielkim uzna— 
niem, toteż z Bożej łaski artystów w tej dziedzinie 


prawie że nie posiadamy. SĄ su i ówdzie przebłyski 


talentu, nie ma jednak nadziei, ażeby mogły one kie- 


dyś w pełni się rozwinąć. 


Muza poezji od chwili, gdy o. Marek opuścił na- 
sze szeregi, straciła niemal zupełnie rumieńce życia 
i wiedzie suchotmiczy żywot niepodlewanego kwiatu. 
Są wprawdzie usiłowania, ażeby ją podnieść z upadku, 
ożywić, ale,jak dotąd, sprawa twórczości postyckiej 
przedstawia się u nas mimo wszystko beznadziejnie. 

I tak, Bogu daięki, że przynajmniej w innych 
rodzajach literacki ch wybijają się niepoślednie ta- 
lenty: Zwłaszoza nowela i lokalna publicystyka wca- 
la ładnie i obiecująco się prezentują. Przy czym so~ 
raz to większe sukcesy odnosi rodzimy, nieoceniony 
humor, który na łamach "Wzlotu” znajduje często swe 
ujście. Wprawdzie nasi humoryści czepiają się 7 
kiedy tematów rzeczywiście”słomianych", ale w każ - 
dym razie znać ruch, dynamikę i świadomość zwycię ~ 
skich wartości, jakie posiada życie ; ohoóby naj tru- 
dniejsze. Ozyli jednym słowem mamy wszystko, czego 
dusza i ciało zapragnie. I pisemko kleryokie, i de- 
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morosłe talenty, i poważne studium, i profesorów, i 
lekkie zabawy, i sport, i sztuki piękne /muzyka, ` 
śpiew/, i poetów /'minorum pd LY a 

A propòs poważnego studium, to musimy skonsta — 
tować, że w ostatnich ozasach przybrało ono wprost 
zastraszajace rozmiary i doszło do kulminacyjnego 
punktu napięcia. Profesor X et Bompany zmęczeni cia 
głymi wykładami i dyktowaniem, postamowili sobie u- 
rządzić z nami przyjacielskie dyskursa, pogadanki, 
colloquia, jak oni to pieszczotliwie nazywają. Sytu- 
acja przedstawiałaby się jeszoze dla nas nie najgo- 
rzej, gdyby nie to, że aby móc rozsądnie pomówić 
z takimi chodzącymi encyklopediami, to trzóby wprzód 
pochłonąć niezliczone stosy rozmaitych skryptów, ksią- 
żek, broszur i szpar-gałów. I z tego efekt jest ta- 
ki, że napęczniała tyloma mądrościami głowa rozrasta 
się niepomiernie, ażeby potem wyrzuciwszy z siebie 
niepotrzebny balast naukowy, błyskawicznie skurczyć 
się. A przecież wszelkie gwałtowne zmiany w naturze 
są przyczynami nieobliczalnych w skutki katastrof i 
załamań, które często cofają przyszłość ludzkości o 
setki tysięcy lat wstecz. Dzięki Bogu, że przynaj — 
mniej po dniach upalenia i skwaru przyjdą dnie słod- 
kiego wypoczynku. Mam na myśli zbliżające sie w szyb- 
kim tempie Święta Wielkanocne, których kojąca wizja 
już teraz dodaje otuchy i zachęca do wytrwania na 
twardym posterunku. Życie ludzkie ekłada się z sa- 
mych kontrastów i może cały jego urok na tym polega, 
że po słocie następuje pogoda, po smutku = wesele,po 
bólu - ukojenie, po pracy i mozole ~ zasłużony wypo- 
ozynek. Film ludzkiego życia ma to do siebie, że ni- 
gdy sig nie powtarza, looz zawsze daje nowe, Świeże 
obrazy. I prawdziwe to szozęście dla nas, że jeste- 
śmy niejako wpleoieni w ogromne, rozpędzone koło oza- 
au, bo w ten sposób utrzymuje się koniscana propor = 
cja między ciepieniem i rozkoszą, tymi dwoma ozynni- 
kami, których harmonijne współdziałanie żłobi i 
kezaituje nasze oblicze duchowe و"‎ oraz stanowi o na- 
szej wartości moralnej - 
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/1 mar./ Wiel.0.Albinowi przesyłamy na skrzydłach 
"yzlotu” w dalekie,słoneczne kraje Południa szoze- 
gólnie serdeczne Imieninowe Życzenia. A to z dwu 
względów.Jako b e ne me f i t o b.Redaktorowi 
nwzlotu” i jako e x u 1 1 e Pa t r i a /jak sam 
powiada/. Przy sposobności doczspiąmy do nóżki na - 
szego ptaszka skromną tabliczkę z prośbą o pamięć 
o nas. Prosimy o jakiś artykuł, o jakieś wiadomości 
z wielkiego, włosko-abisyńskiego, Świata, o...ztesz-. 
tą, oo tu duże wyliczać ozłowiekowi, który już miał 
"zaszozyt" pożywaŚ redaktorskiego chleba! - Łączymy 
wrsszcis gorące życzenia od WW.Ojoéw, od wszystkich 
BBr.Kloryków i od wszystkioh BBr.Laików. 

/4 mar./ Przew.0.Kazimierz, Definitor, raczy przy 
jąć w dniu gwych Imienin od całej rzeszy kleryckiej 
bardzo wiele i bardzo serdecznych życzeń. 

5 mar./ Fr. Ruzsbiuszowi, głośnemu /dosłownie/ 
barytonowi naszego ohóru, składamy z okazji Imienin 
życzenia dalszych sukcesów. 

/11 mar./ Przewielebnemu Ojou Konstantemu, zasału- 
żonemu "Patri Provinciae", my — najmłodsze jej lato- 
rośle, przesyłamy w Imieninowym hołdzie nieśmiałe 
życzenia przeobfitych Bożych %ask w rozlicznych pra- 
cach ~ ad maiorem gloriam Almas Matris! 

/12 mar./ Bratu Grzegorzowi $lemy w dniu Imienin 
w dalskie. wschodnie rubieże naszej Prowinoji Życze- 


nia Bożych błogosławieństw i czerstwego zdrowia. 


/17 mar./ Fr. Zbigniew, wiceprezesa Koła Misyjnego 
na naszym studium filozoficzno-teologicznym, a w kon 
aekwęncji oficjalny na naszym terenie ambasador Mu= 
rzynów, Papuasów czy. innych Hotentotów zechce w zwią 
zku ze Swymi Imieninami przyjąć wiele życzeń pomyś1- 
nego rozwoju swej ideowej akcji. ۳ > 

719 mar./- Ojoa Józefa, wieloletniego, cichego wy- 
chowawoe zamaratynowskich pokoleń niech święty Józef 
wspomaga w tak trudnej, lecz zbośnej pracy. e 

/24 mar./ Przewielebnego O.Gatriela mamy zaszczyt 
zaliczać do nislicznego grona najezczarszych i wy” 
próbowanych antuzjaatów Vprzewrotnego narodu klery- 
ckiego": Toteż rezerwujemy dlań możliwie największą 
dozę gorących Imieninowych życzeń. "Plurimos annos!" 
= a po naszamu"sto lati” niech żyje Przew.Solenizant! 
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Dnia 14.1]. wszyscy katolicy uczcili piętnastą 
rocznicę rządów Ojca Świętego, lesz najuroczyściej 
chyba obchodziła ją parafią na Zamarstynowie. Już 
podczas uroczystej mszy św. rozbrzmiewał głęboki, pe 
ten powagi duet, a z fisharmonii płynęły miękkie a - 
kordy z pod palców znakomitego wirtuoza,B. Wallek — 
Walewskiego. 1 es , 
Największą atrakcją dnia była uroczystą akade- 
ia. Pierwsze punkty programu upłynęły w dość oboję-. 
tnym nastroju. Dopiero przemówienie 0.Gwardiana, za- 
cheoajace do ochotnego zjednoczenia z cieszącym się 
Kościołem, rozjaśniło nieco zasępione czoła. Reszty 
dokonał Dyr.Wallek-Walewski. Sam śpiewał i akompanig 
wał. Pierwszą pieśń, kompozycji Żukowskiego, "Mateń- 
ko moja", niby skarga samotnsj duszy, wywołała burzę 
`` oklasków. Druga — "Bogarodzico", epotegowata jeszcze 
nastrój. Rozpromisnila się i dusza wykonawoy. Nie wy 
starcza mu już muzyka Żukowskiego. Improwizuje. For 
tepian rozbrzmiewa pieśnią, że słychać poszum niby 
łanu zÓoża."Matkc w opisos miej tan kraj - Matko wie 
rny wspieraj lud”.Prawie nikt nie wisdział kto to 
śpiewa = niespodzianka! a jednak brzmią nieustannie 
*oklaski.:. | | 
Frzesunęły się następnie przed naszymi oczyma 
dzieje rządów Piusa Xl przedatawione przez ps Úwik- 
klińskiego, prezesa Akoji Xatolickiej. Recital forte 
pianowy p- Wojnarowicza jsszeze wigkszym blaskiem - 
przyozdobił akademię. Fopłynęży tony *Spiem aniołów” 
i "Mazurka" Chopina. Słowa deklamacji druhny Klukó = 
why i głos skrzypiec subtelnym tonem śpiewających 
"Arig z kurantami” St. Moniuszki przy akompaniamen- 
cie p. K. Falichowskiego, organisty. Hymn papieski 
w wykonaniu druhów i druhen $. M. K. był finałem a- 
kademii. Szkoda tylko, że przy tak wielkiej parafii 
his ma chóru — a mógł by uczynić wiele dobregol 
zaznaczyć jeszoze muszę, źs Dyr. B. Wallek-Wa 
iewski był serdesznie podejmowany przez Ojca Gwar — 
diana i brał udział w naszym kapucyńskim obiedzie. 
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— Król francuski,Filip IV Piękny, zaprosił raz- 
na dworskie przyjęcie wielkięgo filozofa Duns Scota. 
Przy etole wyznaczył mu honorowe vis A vis, ۵ shoao 
(zaskoczyć filozofa awi-bystr-ośoią, apytał:"Qualis | 
est distantia inter tinh ici et Sootun?".Na to 
"860% najspokojniej:"*taka, jak przez stół", ; 
9,7 =— fryderyk و11‎ król pruski, zamieszkał na pewien 
(0 'g8zas,w jednym g zamków śląskich, sąsiadującym bezpo- — 
,średńic z klaeztorem. Chóralne Śpiewy zakonników do- © 

oierały do komnat i drażniły króla. Odwiedził przeto 
klasztor i z udane szczerością Renate ohwalid pobo- 
{Roê jego członków, W końou dodał: = przydałoby się . 
- jednak waszęj modlitwie nieco więcej ekspresji i wy- 
_ razu, Dlatego tez podaruję wam do pomocy osta: — Dzię. = 
kuj eniy. Waszej -Król Mości = odparł niezbity a tropu 
„przełożony +. na pómiąrkę Waszej łaskawości. nazwiemy 
- go Fryderykiem: 
"a= Wielki dyplomata از‎ aki Clemenceau znany był | 
2 ogromnej złośliwości. -Fewna dama zgubiła w czagie 
ری اه دار اس ری‎ przyjęcia w salonach Clemencean  — 
-"gztuczny.zęb. Bez wahania nap) sara, do ministra, PROS 
185220 O przeszukanie komnat. Mimo. skruvulatnycoh poszu . " 
„kiwań, zęba nie oćnalezionó. Poszkodowana otrzymała. > 
jednak na drugi dzień od Clemenceau piękne pudsisoz- 

¿ko z rzekomą zgubę. Gdy je otworzyła, wypadi..:wiel-- 
e ki, świński ząb. Dama z największym spokojem cdpisa— . 
(łwi"Zawsze wierzyłam w uprzejmość Waezej Ekscelencji | 
leoz nie przypuszczałam, że siega ona aż tak daleko, = 
Jak pps و تن‎ enie sie dia kogo własnego zęba”. =. 
Hwan tug iay matsriak re nastepnege numeru سم 9و۳‎ rossi 
tu Berafickiego" prosimy nadsyłać do 15 b.m. = Re =" ii 
dekoja zastrzega sobie prawo zmian w Eekop {each} TA ie 
۲ هت‎ ~<rekopiedw nie gerácamy, ohyba na RSA int تون‎ 
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W. Fr. Pefhwow/...Daiekujemy. ema Krab a 
y و‎ nas pamigtaó. 5 BOYA | 
e ee W. Fr. R...Same "świąteczne" PERSO RUS دیع‎ tych dwa 
BOU śmiertelne. Świadczy: to o bewnej dojrzałości w sabes و‎ 
vs .etektami.-~Ciekawe motywy lokalnego folkloru. A nade wszy 
۲ ۲ guko = bak rzadka u piszących szozerość 1 bezpoścedniość ۲ 
$> odozusia, 
رد‎ W. Fr. Z.ovk 1۵00۵ pracą uda.tna. Prawda? 
W. FL Wa "Zasięg tematu olbrzymi» Jak dotąd jednak 
Autor wywsązuja sie z zadania zupełnie dobrze. Wytrwałości? 
W. P-annes...Autor obdarzony specjalnym darem chwy= 
tania oodzienności. na gorącym uczynku, Cay szczęśliwie < 
osadza Czytelnicy - 
ARCI We Fr. A... Warg zamieszczamy: resztę zachowuj emy, 
"de prayestyoh numerów. 
"iv, Fro H...Poksźna kultura pisareka. Razi jednak je- 
+, ssoge pówńa nieporadność zawiętrznej E utworów. Spor. 
۱ اف‎ się rzeczy pełniejezych: 
W. Fr. AL...Warto poprącować. Za ui reouymy .Pr2e 0 
Oo Stane utwory. poetycko za mało dojrzaie. Czekamy na lepsze 
M W: Fr. hex. Doręczoną pracę oschuje żywość, lesz wy= 
re - koñozenio zapobieżne. Zamieścimy w di he numerze. 
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Y sobotę 18 wa; treat masi kn otrzymają świę- Je 
enia kapłańskie, a fr.Peregryn święcenia diakonatu. 
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